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Na cześć I Krajowego Zjazdu Spółdzielni Produkcyjnych
Spółdzielcy p odejm u ją  e e n n e  zob ow iązan ia

“ Chcąc uczcić czynem zbliżający się I Krajowy Zjazd Spółdzielców  
wszystkie spółdzielnie produkcyjne w woj. lubelskim podejmują zobo­
wiązania, które mają duże znaczenie dla podniesienia gospodarki rol­
nej i hodowli.

| wciągnąć na członków spółdzielniP o w ia t Lublin
Członkowie spółdzielni produkcyj­

nej z MALINĆ>WKI postanowili 
zwiększyć hodowlą świń do 43 sztuk, 
k rów  do 26, owiec do 30 i przez do­
b rą  upraw ę powiększyć w ydajność 
z  hek tara . W 1953 roku sposobem 
gospodarczym w ybudować magazyn 
zbożowy oraz w prowadzić do spół­
dzielni wszystkich mało 1 średnio­
rolnych chłopów w  gromadzie.

Spółdzielcy z KOZIC GÓRNYCH 
zobowiązali się: zakupić inw entarz 
żywy, spłacić kredyty  z funduszów 
Uzyskanych za kam ień wydobyty 
t  gruntów  spółdzielczych; w łasnym i 
6iłami w yrem ontować oborę i chlew 
n ię  oraz zrobić dw a wozy; zakupić 
osiem krów  i cztery m aciory; przez 
dobrą upraw ę w  oparciu o przodu­
jącą  naukę podnieść w ydajność zbóż 
o 4 q z ha, a przez pracę uśw iada­
m iającą zwerbować nowych człon­
ków dla spółdzielni.

Spółdzielcy z WINCENTÓWKA 
robo wiązali się: w  1953 r. podnieść 
hodowlę trzody chlew nej z 7 sztuk 
do 50, bydła z 9 do 20; założyć 1 ha 
sadu; zaprowadzić hodowlę owiec 
w  ilości 50 sztuk; wysadzić 1 km  
drogi szczepionymi czereśniam i; za­
kończyć siewy w iosenne 7 dni przed 
term inem ; założyć przedszkole;

Delegaci Lubelszczyzny
Ra X a ewy Z  azd S j ó t f z  elczości

Bolesław Ogórek 
nie prędko się zde 
cydował w stąpić 
do sipółdzielni w  
Woli Przyby sław ­
skiej (pow. P u ła­
wy). Obawiaj się 
tego nieznanego, 
nowego życia. Ak 
tywiści party jn i 
pomogli m u w 
przełam aniu tych 
nieuzasadnionych, 
niesłusznych o- 
baw. O tym, że te 

napraw dę rieuzasad- 
sam niebaw em  się 

przekonał. Zobaczył on, że w spół­
dzielni można o wiele lepiej żyć, że 
l chłop ma więcej i może więcej 
pańsrfwu sprzedać. Wie, że dobrobyt 
1 ku ltu rę  wsi może zapewnić tylko 
spółdzielnia produkcyjna.

Dlatego oddal się on z pełnym 
zapałem pracy w spółdzielni. .Test 
teraz zawsze i wszędzie wzorem i 
przykładem. Dlatego spółdzielcy po­
w iatu puławskiego powierzyli mu 
obowiązki delegata na K rajowy 
Zjazd Spółdzielczości.

obaw y były 
rio n e  Ogórek

• *
Dla Luby P an a­

siuk ze spółdziel- 
n’ produkcyjnej 
w Olszance pow, 
bialskiego rok ma 
397 dni, bo tyle 
właśnie roboczo 
dniówek wyrobiła 
w ubiegłym roku. 
Poza tym jes t ona 
przodującą ehlt?w 
mistrzynią. Śm ia­
ło tak  można o 
niej powiedzieć, 
bo przecież nie 

każdv potrafi w ciąuu roku podnieść 
8-krotnie stan trzody chlewnej. A 
ostatnio Luba Panasiuk dokonała te­
go. W 1951 r. spółdzielnia posiadała 
8 s-tuk świń. a Obecnie ma ich 43, 
w tvm 10 macior.

W okresie najgorętszym, kiedy każ 
da para rąk chętnych do pracy była 
pożadana, Luba Panasiuk oprócz 
normalnych zajęć w chlewni, poma 
gała żniwiarzom w polu. Pomacała 
— to może za skromnie powiedziane. 
I na pewno za skromnie, bo wyra­
biała systematycznie 1,5 dniówki.

Właśnie ią wybrano delegatem na 
Krajowy Ziaad Spółdzielczości. Za­
służyła w pełni na to wyróżnienie.

całą grom adę W incentówek i przy­
jąć wezwanie członka Stanisława 
Kowalczyka do współzawodnictwa 
o jak  najw ydajniejsze przepracow a­
nie dniówek.

P o w ia t L ubartów
Spółdzielcy x KAMIONKI zobo­

wiązali się: podnieść wydajność 
zbóż kłosowych o 2 q z ha, a roślin 
okopowych o 30 q z ha (w porówna 
niu z rokiem  1952); do  dnia 1 lipca 
br. w ybudować w łasnym i siłami 
oborę; w prowadzić do spółdzielni 
dniów ki obrachunkow e oparte  o 
norm y pracy. Wszystkie członkinie 
spółdzielni zobowiązały się wziąć 
pod swoją opiekę oborę celem pod­
niesienia produkcji mleka do 2200 
litrów od krowy. Poza tym  każdy 
członek spółdzielni do 15 sierpnia 
br. zwerbuje najmniej jednego 
nowego członka.

Spółdzielcy z ELIZÓWKI posta­
now ili założyć 1 ha sadu, przygoto­
wać 1 ha pod upraw ę chmielu, za­
siać siewem krzyżowym 12 hek ta­
rów, zwiększyć hodowlę krów  do 13 
sztuk, zapoczątkować hodowlę trzo­
dy chlewnej, a dostawy dla państw a 
w ykonać w  term inie i  ponad plan.

Spółdzielcy z WOLI SERNICKIEJ 
postanow ili przed rozpoczęciem ro ­
bót w iosennych uświadom ić chło­
pów niezrzeszonych i przyjąć ich na 
członków do spółdzielni, przez siew 
krzyżowy podnieść w ydajność zbóż

kłosowych o 1 q z każdego ha, przez 
zagospodarowanie łąk  powiększyć 
bazę paszową i rozwinąć hodowlę.

P o w ia t P u ław y
Członkowie spółdzielni p rodukcyj­

nej w  WOLI PRZYBYSŁAW SKIEJ ; 
zobowiązali się: powiększyć hodowlę j 
świń z 14 do 25 sztuk, bydła z 11 
do 18 sztuk, owiec z 7 do 20. P ra ­
cować w ydajniej i podwyższyć plon 
o 2 q z ha, przekonyw ać chłopów
0 wyższości gospodarki zespołowej
1 do wiosny zyskać 6 nowych rodzin.

Członkowie spółdzielni p roduk­
cyjnej BRZOZOWA GAĆ zobowią­
zali się: powiększyć liczbę człon­
ków, podniość w ydajność plonów z 
ha o 2 q i przejść na wyższą gospo­
darkę tj. z I typu na I b.

Członkowie spółdzielni p roduk­
cyjnej ŁANY zobowiązali się: do 
dnia 28 m arca br. przygotować 
sprzęt rolniczy w raz z zaprzęgam i 
oraz zboże (zaprawione) do siewu 
wiosennego; jak  najw cześniej zakoń­
czyć siewy wiosenne przy racjonal­
nym  stosowaniu nawozów; zapro­
wadzić upraw ę w arzyw  na 1 ha; 
powiększyć hodow lę bydła i n iero­
gacizny i żywić je  racjonalnie; w al­
czyć z m arnotraw stw em  oraz dbać
0 m ienie spółdzielcze; podnieść w y­
dajność pracy.

Członkowie spółdzielni produkcyj­
nej RUDY, zobowiązali się: w  roku 
1953 w ybudować oborę, zakupić k ro ­
wy i świnie, podnieść produkcję 
zboża o 2 q z ha, nakłonić wszyst­
kich członków do pracy zespołowej
1 zwerbować nowych członków.

i tJptf/faifkckkifcAkl

*
4637 roboczogodzin. oszczędno­

ści rocznie przyniesie FSC 12 po- 
m ysłów  racjonalizatorskich zło­
żonych w ciągu 4 ostatnich m ie . 
sięcy przez ob. Stanisława Za gór 
skiego. Zdolny ten racjonalizator 
jest równie przodującym  pracow  
n  /ciem. Wraz z s swą brygadą 
ślusarsko  . montażową  w yrabia 
272"/o normy.

vl<

Ob. Janina Nalepa (zdjęcie po­
w yżej), repaserka z  w ykańczalni 
Działu Trykotaży  Lubelskich Za­
kładów Przem yślu Terenowego 
w  150’lt w ykonu je  swe planowe 
zadania.

*

Spółdzielcy z
l u b a r t o w s k i e g o  i

powiatów lubelskiego
puławskiego wybrali delegatów

na I K rajow y Z j a z d  S p ó łdzielni Produkcyjnych
W dniu 8 bm. n a  I Pow iatow ym  

Zjeżdzie Członków Spółdzielni Pro 
dukcyjnych z pow iatów : Lublin, 
L ubartów  i  Puław y, jako  delega­
tów na I K rajow y Zjazd Spółdziel­
ców w ybrano zasłużonych i n a jak ­
tyw niejszych członków poszczegól­
nych spółdzielni.

Zaszczytne m andaty  delegatów 
otrzym ali — w powiecie lubelskim : 
K atarzyna W asilak, przodownica 
pracy spółdzielni produkcyjnej Mi­
lejów, W ładysław  Świderski, prze­
wodniczący spółOziclrii produkcyj-

Każdy z nich miał swoja drogę do spółdzielni
(M igaw ki z sa li ob rad  zjazdu sp ó łd z ie lcó w  z p ow ia tów  

z a m o js k ie g o  i k r a sn o sta w sk ie g o )
Sala była Jeszcze pusta, dlatego 

dw ie rozmawiające kobiety sku­
piały na *obie uwagę każdego 
świeżego przybysza.

Rozmawiały o swoich spółdziel­
niach produkcyjnych. Jedna bez­
radnie narzekała — zarząd żle 
pracuje, na zebraniu n ik t nic nie 
mówi...

— No, i  wy. dlaczego nic nie 
mówiliście? — pyta  druga. — 
Przecież to  od was zależy. A jak  
nie, to dzisiaj zabierzcie głos.

Nie wiem, jak  skończyła się ta  
rozmowa. W jednej z pierwszych 
dyskutantek  poznałem  kobietę, 
k tóra przed naradą  tłum aczyła 
drugiej — jak  usuwać, trudności 
spółdzielni. Okazała się nią M aria 
Jarocka z Tarnogóry.

Nie tylko śmiałością swych w y­
powiedzi zjednała sym patię dele­
gatów. Okazało się, że Jaroęka 
jest także dbałym  o rozwój prze­
wodniczącym spółdzielni.

— Jak  organizowaliśm y naszą 
spółdzielnię, to  było w ielu takich, 
co nie mieli z czego d?ć wkładu. 
Dzisiaj po roku wspólnej gospo­
darki, by nie zaciągać zbyt dużo 
kredytów  złożyliśmy się sam i po 
78 zł i kupiliśm y 6 prosiąt. Jest to 
początek naszej spółdzielczej św i­
niam i.

Takiego gospodarskiego zmysłu 
nie przejaw iła dotąd jeszcze żadna 
spółdzielnia w krasnostaw skim .

Osiągnięcia Jarockiej w pracy 
społecznej i  zawodowej przekona­
ły delegatów, że zasługuje ona na 
to, by reprezentow ać ich na Zjeź- 
dzie w Warszawie.

• • •
T rudno opisać każdego delegata. 

Każdy z nich m iał swo.ią drogę do 
spółdzielni i na tą  konferencię. 
Jednem u szło to łatw iej innem u 
trudniej. Wszyscy jednak  m ają 
wspólną cechę. — Łączy ich w iara 
w lepsze ju tro  i w rozwój ich 
spółdzielni produkcyjnej.

— Skoro się przekonałam  do 
spółdzielni to  chciałabym  teraz, 
żeby była jak najprędzej—mówiła 
Janina Rak z Olszanki. — Widzę po 
naszej organizacji partyjnej, ż e ,

jak wykluczyliśm y Jednego, prze­
ciwnego spółdzielni produkcyjnej, 
to drugi w stąpił na jego miejsce. 
Mnie też nie było łatwo, ale mó­
wię sobie, zobaczę. Pojechałam  na 
jedną konferencję, na drugą, po­
słuchałam  i pomyślałam. O statecz­
nie ta  spółdzielnia może być, bo 
to  jes t słuszna droga d la chłopów.

Ja  nie bardzo potrafię mówić — 
tłum aczy się zmieszana Rakowa. 
Ale chciałabym  podziękować to ­
warzyszow i Stalinow i za to, że 
pokazał nam  drogę.

„Niech żyje tow arzysz Stalin"!
Sala podchw ytuje okrzyk i w ie­

le spojrzeń z uznaniem  odprow a­
dza tą  uczciwą. '  prostą kobietę, 
k tóra  zdobyła się na odwagę, po­
m yślała o swoim życiu, podjęła 
w ażną decyzję — podp^ała dekla 
rację  członka spółdzielni i tak  
prosto od serca podzieliła się ze 
wszystkimi swymi myślami.

Ciężko przychodzi każde słowo 
tow. Wójcikowi. Jest on sekreta­
rzem podstawowej organizacji 
party jnej w Siennicy K rólewskiej. 
Na zjeżdzie powiatowym został 
skrytykow any za to że nie pod­
pisując deklaracji w strzym ał całą 
grom adę, a zwłaszcza organizację 
party jną  od w alki o założenie spół 
dzieini produkcyjnej.

— Przeszkodą była mi żona. 
Chciałem być członkiem Partii, ale

bałem  się, żeby żony nie stracić.
Nie wiedziałem, jak  ją  przeko­

nać. Zaprenum erow ałem  jej „Przy 
jaciółkę". Tam był list, w którym  
jedna kobieta py tała  się, co robić. 
Kocha męża, ale nie chce iść do 
spółdzielni produkcyjnej. ,,P rzy­
jaciółka" odpowiedziała tej kobie­
cie, że tym  razem  mąż m a rację, 
że nie pow inna przeszkadzać, alę 
pomóc zapisując się też na człon­
ka spółdzielni produkcyjnej.

W parę dni potem  byłem  w 
K omitecie na zebraniu i... podpi­
sałem  deklarację.

Przychodzę do domu 1 mówię 
żonie: podpisałem  deklarację. Nie 
uw ierzyła. Przysięgnij — mówi. 
Dopiero, jak  przysiągłem  uw ie­
rzyła, ale nie rzuciła mnie.

Burza oklasków. Wielu spółdziel 
ców stara  się opanować wzrusze­
nie. Każdy z nich pam ięta swoje 
dom ow j ta rap a ty  przed założe­
niem  spółdzielni. Dobrze, że się 
dobrzo skończyło.

— 2ona, jak  męża kocha, pó j­
dzie za nim  — mówi Bucior z 
Olszanki.

Tow. W ójcik tym  razem nie je- 
dzie jeszcze na zjazd, ale głoso­
wał razem  z innym i za Jarocką, 
Kożuszkiem, Rak Janiną, którzy i 
jego będą reprezentow ać na zjeż­
dzie w  Warszawie.

Jak

nej Osowa, Bolesław Chyżewski, 
organizator nowozaiożonej spół­
dzielni produkcyjnej Św idnik Du­
ży, Franciszek G utek nowowybra- 
ny przewodniczący spółdzielni pro­
dukcyjnej W incentówek i Zofia 
Pioś — przodownica spółdzielni 
produkcyjnej Sobieszczany oraz 
członkowie nowozorganizowanych 
kom itetów  założycielskich, a to: 
Paw eł Nowiński z • Olszowca, gmi­
na Bychawa, Paw eł Klim ek z J a ­
błonnej, gm ina Piotrków  i Kazi­
m ierz Topornicki z Borkowizny, 
gmina Piotrowice.

— Z pow iatu lubartowskiego'. 
M aria Puchacz, przewodnicząca 
spółdzielni produkcyjnej Wola Ser- 
nicka, K atarzyna Panek, trzeci 
członek zarządu spółdzielni produk 
cyjnej Przypisówka, W ładysława 
Lasek przodownica pracy spółdziel 
ni produkcyjnej E lizów ka,:'  S tan i­
sław  Sidor przewodniczący spół­
dzielni produkcyjnej Serock, S ta ­
nisław  M etm er, trzeci członek Za­
rządu spółdzielni produkcyjnej 
Elizówka, A leksander Lech, prze­
wodniczący spółdzielni p rodukcyj­
nej Wólka Stara, Józef Domin — 
przewodniczący spółdzielni p roduk­
cyjnej R udka Kozłowiecka oraz 
przewodniczący nowozorganizowa­
nych kom itetów  założycielskich — 
Jan  Obroślak z grom ady Antonin 
i M aria A ftyka z grom ady Pierz- 
kówka.

— Z pow iatu puław skiego: Bole- 
sław  Ogórek — przodownik pracy 
spółdzielni produkcyjnej Wola 
Przybyslaw ska, Helena Kowalik, 
członek Sądu Koleżeńskiego spół­
dzielni produkcyjnej Buchałowice, 
Józef M adej, przewodniczący spół­
dzielni produkcyjnej Łukaw ka, 
Stanisław  K oter — przewodniczą­
cy spółdzielni produkcyjnej Brzo­
zowa Gać, M ichał Mańko, — przo­
downik pracy spółdzielni p roduk­
cyjnej K aleń, M aria M ajcher, w y­
różniający się członek spółdzielni 
produkcyjnej K am ień i Jan  D ąb­
rowski — przewodniczący Ivbmisji 
Rewizyjnej spółdzielni p rodukcyj­
nej Łany oraz członkowie nowo­
zorganizowanych -komitetów założy­
cielskich: Józef S tefaniak z gro­
m ady Kozieł i Jan  M oskalik z gro­
m ady Wola Czółnowska z gminy 
Baranów.

Fragm ent sali obrad u) czasie P owiatow ego Zjnrdu Spółdzielczości P rodukcyjnej z powiatu lubelskiego, pu­
ławskiego i lubartowskiego.
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25 lutego b. r. Światowy Kongres Młodzieży
2—18 sierpnia b. r. Światowy Zlot Młodzieży i Studentów

w W a l c ©  o P o k ó j  i  Przyjaźń
PRAGA (PAP), — Dnia 9 bm.

zakończyła się w Pradze sesja Rady 
Światowej Federacji Młodzieży De­
m okratycznej (SFMD). Na ostatnim  
posiedzeniu Rada przyjęła jedno­
m yślnie do SFMD 17 nowych orga­
nizacji młodzieżowych i studenc­
kich z 13 różnych krajów , m. in. 
z A ustrii, Belgii, Burmy, Indii, 
Islandii, Iranu, Iraku, Nikaraguy. 
Tym sam ym SFMD jednoczy obec­
nie organizacje młodzieżowe i s tu ­
denckie 88 krajów.

Rada dokonała wyboru dwóch 
wiceprzewodniczących SFMD S. Sze 
lepina (ZSRR) i L. Lisa (Czechosło­
w acja) oraz sekretarzy Federacji
— M. Nixona (Anglia) i  A. Mamazi 
(Iran). Rada SFMD zatwierdziła 
jednom yślnie rezolucje we wszyst­
kich spraw ach rozpatrzonych przez 
eesje.

PRAGA (PAP). — Rada Św iato­
w ej Federacji Młodzieży D em okra­
tycznej, k tóra obradow ała w  Pradze 
w  dniach 5—9 lutego br., uchw aliła 
odezwę do młodzieży świata. 
Odezwa ta  brzm i:

Do młodzieży całego świata, flo 
chłopców i dziewcząt niezależnie od 
ich przekonań i pochodzenia spo­
łecznego! Drodzy przyjaciele!

*  Agencja TASS podaje * B ejru tu  za 
(l",lennikiem „Ais Sarha", że w Damaszku 
odbył »lę proces uczestników, dem onstra­
cji, zorganizowanej z okazji ^35 Kocznlcy 
It ewolucji Październikowej. Oskarżeni pod 
r^as procesu wygłosili przemówienia, w 
k órycb zdemaskowali Imperialistyczne 
plany nowej okupacji Syrii 1 przekształ­
cenia Je] w bazę wypadową wojny 1 agre­
sji. Oświadczyli oni, że organizowanie u - 
rwssystożcl w rocznicę Rewolucji Pażdzler 
ntkowej Jest wyrazem miłości 1 s.Tacunku 
narodu syryjskiego dla Jego wielkiego 
przyjaciela — Związku Radzieckiego, tej 
osuol pokoju n a  całym śwlecie, obrońcy 
narodów w Ich walce o wolność 1 nieza­
wisłość.

Oskarżeni podkreślili, że Związek Ra­
dziecki już niejednokrotnie poparł Arabów 
w Ich walce przeciwko Imperializmowi, 
oraz demaskował p la n y '1 spiski Imperiali­
styczne . wymierzone przeciwko narodom 
6yrll, L ibanu 1 Innym krajom  arabskim . \ 

Sąd skazał oskarżonych na  kary wlęzae- 
Łla 1 graywne.

Agencja R eutera donosi, że według 
osta tn ich  nieoficjalnych danych, w Anglii 
olcoło 150 tysięcy akrów ziemi ornej znaj 
duje się Jeszcze pod wodą. Zginęło 12 ty­
sięcy owiec, 2 ,1 pół tysiąca sztuk- bydła, 
700 sztuk trzody chlewnej l wiele ptactw a 
domowego.

jj. Prasa belgijska donosi, że wody nie 
Ustąpiły Jeszcze z wielu miejscowości na 
Wybrzeżach BelgU.

S ytuacja jes t nadal groźna w niektó­
rych okręgach Flandrii Zachodniej, a 
r.v łaszcza koło Antwerpii, gdzie aanotow a. 
no nowe podnoszenie się poziomu wody.

Pobyt Dulleea w Bonn wpłynął na 
duże ożywienie działalności organizacji 
faszystowskich w Niemczech zachodnich 
Ja k  donosi agencja AND, w Koenlgswln- 
te r  odbyła się konferencja ..Kyffhaeuser- 
bundu" — reakcyjnej organizacji mlllta* 
rystycznej, Była to pierwsza, zorganizowa­
n a  przez „Kyffhaeu3erbund" — od mo­
m en tu  wskrzeszenia tej organizacji w 1951 
r  — m anifestacja prohltlerowska i pro- 
lmperlttllstyczna. Uczestnicy tej m anife­
stacji wyrazili poparcie dla wojennej po- 
llrykl reżimu bońsklego oraz domagali się 
■uwolnienia 1 rehabilitacji wszystkich 
tibrodnlarzy wojennych.

W konferencji uczestniczył oficjalnie * 
ramienia rządu Adenauera sekretarz stan u  
w boftsklm m inisterstw ie spraw wewnętrz 
Mych, Egldl — Jeden z  współtwórców pro 
Jektu wojennego „układu ogólnego". Wy­
raził on uznanie rządu bońsklego dla 
,,Kyffhaeuserbundu", który pojjostaje wler 
ny „starym  tradycjom ’'  te j organizacji.

Obecne W łochy „rządzone“ przez 
klikę  de Gasperi‘ego coraz bar­
dziej upodobniają się do Włoch 

Mussoliniego.

W GODNE RĘC*„ 'X*

Rada Światowej Federacji Mło­
dzieży D em okratycznej zebrana w 
dniach 5—-9 lutego 1953 r. w P ra ­
dze, rozpatrzyła problem y dotyczą­
ce każdego z nas. Św iadom a tego, 
że dniała zgodnie z interesam i całej 
młodzieiy, R ada powzięła uchw ały
o wielkim  znaczeniu.

Rada postanow iła zwołać na dzień 
25 lutego 1953 r. do B ukaresztu 
III Światowy Kongres Młodzieży, 
dostępny dla młodzieży caicgo świa 
ta, kongres, k tó ry  rozpatnsy zagad­
nienia głęboko interesujące młode 
pokolenie, kongres, który  da w yraz 
naszemu przekonaniu, iż zjednoczo­
nymi siłam i pokój m ożna obronić.

Czyniąc zadość licznym życzeniom 
mlodz'eży, Rada SFMD postanow iła 
przeprowadzić w dniach ?.—18 sierp 
n ia  1953 r. w Bukareszcie IV Św ia­
towy Zlot Młodzieży i Studentów  
w W alce o Pokój i P rzyjaźń. K on­
gres i zlot dadzą możność spotkania 
się tysiącom  chłopców i dziewcząt
— przedstaw icielom  młodzieży z 
całego św iata.

Rada m a nadzieję, ie  te  potężne 
im prezy skutecznie przyczynią tlę  
do dalszego um ocnienia jedności 1 
wzajemnego zrozum ienia między 
młodzieżą dążącą do pokoju. Po­
winniśm y się jednoczyć w im ię po­
koju. Pragniem y pokoju, ponieważ 
pokój — to możność realizacji n a ­
szych m arzeń o szczęściu. Pokój — 
to niezawisłość ojczyzny, k tó rą  ko­
chamy, to położenie kresu toczącym 
się wojnom, to chleb, praca, szko­
ły, stadiony to radosne, pleśni. W oj­
na I przygotow ania do niej — to 
nędza, dem oralizacja, niewolnictwo, 
to przekształcenie młodego pokole­
nia w mięso arm atnie, to śmierć. 
Oto dlaczego walczym y o pokój. 
Oto dlaczego stanowczo popieram y 
słuszne propozycje K ongresu N aro­
dów w Obronie Pokoju, a przede 
w szystkim propozycje w sprawie 
zaw arcia paktu  pokoju mlęday p ię­
cioma w ielkim i mocarstw am i, pak ­

tu, k tó ry  stanie się rękojm ią lepszej 
przyszłości, o k tó rą  będziemy w al­
czyli nie szczędząc sił.

Młodzieży całego św iata! W Imie­
niu 15 milionów młodzieży 83 k ra ­
jów  Rada Św iatow ej Federacji M5o 
dzieży D em okratycznej wzywa w as 
do jednoczenia się, do um acniania 
jedności działania wszędzie tam, 
gdzie żyjecie i pracujecie.

Przez organizowanie różnych im ­
prez i akcji przygotowujcie się do 
Światowego K ongresu Młodzieży 
oraz do IV Światowego Zlotu Mło

Wielki wiec w Nowym J o r k u
z  o k tizfi 10 r o c z n ic y  zw y c ię s tw a  

pod Stalingradem
NOWY JORK (PAP). Dnia 8 bm. 

odbył się w Nowym Jo rku  w  wiel­
kiej sali „M anhattan  P laza“ wiec 
poświęcony 10 rocznicy rcwgronjie- 
nia przez Armię Radziecką faszy­
stowskich w ojsk niem ieckich pod 
Stalingradem .

Wiec zorganizowany został przez 
K rajow ą Radę Przyjaźni A m ery­
kańsko -  Radzieckiej. W tym  sa­
m ym  dniu ukazał się w  dzienniku 
„New York H erald T ribune" a r ty ­
kuł, w zywający do zerw ania w ie­
cu: dziennik usiłował przedstaw ić 
wiec jako  „zebranie kom unistów 1

dzieży i Studentów  w Walce o Po- a oso^|y > k tóre  m iały przem awiać
na w iecu jako  „najbardziej n ie­
bezpieczne elem enty wywrotowe".

M imo zastraszenia, olbrzym ia sa­
la „M anhattan  P laża '1 była w ypeł­
niona po brzegi.

N a w iecu przem aw iali: w ybitny 
działacz ruchu  postępowego USA i

kój i Przyjaźń!
Walczcie o pełne urzeczywistnie­

nie uchwał, powziętych przez Kon­
gres Narodów w  Obronie Pokoju!

Chłopcy i Dziewczęta! Jednoczcie 
Się w walce o pokój, o niezawisłość 
narodową, o lepszą przyszłość!

Pod nac isk iem  o p sn!i puli! czn e j 
foadie Boutemy
petid się do d?mhri

PA RY 2 (PAP). Jak  już donosiliś­
my, deputow any kom unistyczny 
P ron teau  wniósł w  zgrom adzeniu n a ­
rodowym  rezolucję, k ry tyku jącą  rząd 
Renś M ayera za pow ierzenie tsSri 
m inistra zdrow ia byłem u w spółpra­
cownikowi gestapo A ndre Boutem y.

Fakty  ujaw nione prz*z P ronteau 
wywołały falę protestów  przeciwko 
udziałowi Boutemy w  rządzie. Pod 
naciskiem  opinii publicznej Boutem y 
został zmuszony do ustąpienia. Dnia 
9 bm. w  godzinach wieczornych po­
dano oficjalnie do wiadomości o zgło 
szeniu przez Boutemy dymisji, k tó ra  
została przyjęta.

Zgromadzenie Narodowe Bułgarii
udiwaiito budżet państwowy na rok 1953

SOFIA (PAP). — Po dwudniowej 
przerw ie 9 lutego wznowiła swe 
prace VII Sesja Zgromadzenia N a­
rodowego B ułgarskiej Republiki Lu 
dowej.

V/ dyskusji nad  projektem  budże­
tu  państwow ego n a  rok  1953 zabrał 
głos Prezes Rady M inistrów  B uł­
garii W yłko Czerwenkow. Mówca 
w obszernym przem ów ieniu nak re­
ślił zadania stojące przed narodem  
bułgarskim  w  1953 r.

Zgromadzeni# N arodowe jedno­
myślnie uchw aliło now y budżet pań 
Btwowy B ułgarskiej R epubliki L u­
dowej, będący budżetem  pokojowe­

go budow nictw a socjalistycznego. 
Po stronie dochodów budżet zamy­
ka się sum ą 19.020.992.734 lewów, a 
po stron ie  w ydatków —17.972.992.734 
lewów. W ten sposób dochód prze­
kroczy w ydatki budżetowe o prze­
szło m iliard lewów. Ponad 77 proc. 
wpływów budżetow ych dadzą przed 
siębiorstw a państwow e. Dochody 
z podatków  wyniosą tylko 6,8 proc.

Budżet przew iduje w ydatkow anie 
77,8 proc. gumy n a  finansow anie 
gospodarki narodow ej i na potrzeby 
społeczno-kulturalne ludności, w y­
datk i na obronę narodow ą wyniosą 
11,6 proc.

Pierwszy budynek wznoszony
z sifmego materiału budowlanego 

bloków gasobeZonowych
WARSZAWA (PAP). W W arsza­

w ie trw a  obecnie budow a bloku 
mieszkaniowego wznoszonego z do­
tąd  niestosowanego jeszcze m ate­
ria łu  budowlanego, tzw. bloków 
gazobetonowych.

Gazobeton to  nowy m ateriał bu­
dow lany składający się z piasku, 
cem entu i  innych dodatków, tw o­
rzący m asę nasyconą powietrzem 
i prasow aną pod ciśnieniem 10 
atm osfer.

Zastosowanie nowego m ateriału  
przy wznoszeniu bloków m ieszkal­
nych m a szczególnie duże znaczenie 
dla naszego stale rozwijającego się 
budow nictw a. Jak  bowiem w yka­
zały doświadczenia, bloki z gazo-

przewyższają. Są one mianowicie 
około 2,5 raza lżejsze od cegieł. 
Wielkość jednego bloku z gazobe- 
tonu rów na się w ielkości 6 cegieł
— tak  więc m urarze mogą szybciej 
w ykonywać roboty m urow e i  m ają  
znacznie ułatw ioną pracę. Jedno­
cześnie m ieszkania budow ane z 
bloków gazobetonowych są cieplej­
sze, gdyż gazobeton jest lepszym od 
cegły izolatorem.

Jeszcze w połowie br. przewidu­
je tlę  uruchomienie w Warszawie 
dużej wytwórni bloków g»zobeto- 
nowych. W z w i tk u  z tym na bu­
dowach kilku  osiedli stołecznych, 
a m. in. na  Pradze i Grochowie ro­
botnicy przystąpią przy budow le

betonu używ ane do budow y nie I nowych bloków do układania  m u- 
ustępują pod względem właściwości rów  wyższych kondygnacji z blo- 
cegle, a naw et niejednokrotnie ją  | ków gazobetonowych.

jeden z organizatorów  w iecu, H ar 
ry  y a r d ,  znany działacz ruchu o 
brońców pokoju USA duchowny 
W illiam H ovard M alish ’ i  inni. 
Mówcy wezwali do um ocnienia* 
przyjaźni między narodam i ZSRR i 
USA. Z ebrani serdecznie pow itali 
lau rea ta  M iędzynarodowej Nagrody 
Stalinow skiej „Za u trw alan ie  po­
koju między narodami'* Paul Ro- 
besona. Po omówieniu historycznej 
roli A rm ii Radzieckiej w  rozgro­
m ieniu sil faszystowskich, Robeson 
zwrócił szczególną uw agę na do­
niosłe znaczenie w alki o pokój pro­
w adzonej przez ZSRR w  latach 
powojennych. :

Na wiecu odczytano tekst depe­
szy przesłanej przez K rajow ą R a­
dę Przyjaźni A m erykańsko -  R a­
dzieckiej mieszkańcom S ta ling ra­
du oraz tekst depeszy otrzym anej 
ze Stalingradu.

Po w ysłuchaniu tekstów  depesz 
zebrani zgotowali gorącą, długo­
trw ałą  owację na  cześć Związku 
Radzieckiego i mieszkańców boha­
terskiego S talingradu.

Na zakończenie wiecu odbył slą 
w ielki koncert z udziałem  P. Robe- 
sona.

75 raczdca urodzin
prof. dr Zdenka Nejerily

WARSZAWA (PAP). W dniu ,10 
bm. obchodzi 75-tą rocznicę swych 
urodzin w iceprem ier R epubliki Cze­
chosłowackiej oraz prsz.es Czechosło 
wackiej A kadem ii Nauk, prof. dj 
Zdenek Nejedly.

Z okazji te j rocznicy prezydent 
CSR K lem ent G ottw ald odznaczył 
prof. d r  Zdenka N ejedly w uznaniu 
jego w ybitnych zasług O rderem  Bu­
dow nictw a Socjalistycznej Ojczyzny,

Prezes Polskiej A kadem ii N auk 
prof. d r J. Dembowski przesłał na  
ręce prof. d r  Zdenka N ejedly depe> 
szę gratu lacyjną.

WARSZAWA (PAP). W związku ł 
75 rocznicą urodzin Zastępcy Prze­
wodniczącego Rządu R epubliki Cze­
chosłowackiej Zdenka N ejedly‘ego. 
W iceprezes R ady M inistrów  Józef 
Cyrankiewicz przesłał na Jego ręce 
następującą depeszę:

Zastępca Przewodniczącego 
Rządu Republiiki Czechosłowackiej

Towarzysz Zdenek Nejedly
ł*» •*,>.* t F r » | «
W dniu 73 rocznicy Waszych uro-

dodn przesyłam Wam serdeczne ży­
czenia długich lat ndrowia i pomytL  
ności w pracy dla dobra Waszego 
k ra ju  i rozw oju coraz silniejszych 
związków między narodam i, walczą, 
cyrni o pokój i rozkw it praw dziw ej 
kultury.

(—) JÓ ZEF CYRANKIEWICZ

Członkowie ZSL w bojowych szeregach Frontu Narodowego
Plenum  Naczelnego K om itetu W ykonawczego 

Zjednoczonego S tronnictw a Ludowego przesła­
ło lis t do towarzysza Bolesława B ieruta. L ist 
ten  jest w yrazem  czci i serdecznego przyw iąza­
nia w szystkich chłopów -  ludowców do Prze­
wodniczącego Ogólnopolskiego K om itetu Fron* 
tu  Narodowego i Prezesa Rady M inistrów, który 
uosabia pragnienia całego narodu zbudow ania 
silnej, niezwyciężonej, socjalistycznej ojczyzny 
i k tóry  k ieru je  codzienną pracą milionów Pola­
ków  w mieście i na  wsi. L ist ten  jest w yrazem  
w zrastającej ofiarności i dojrzałości politycznej 
szeregów ZSL, k tóre  wespół z przewodzącą n a ­
rodowi polskiem u Polską Zjednoczoną P a rtią  
Robotniczą walczy w  szeregach F rontu  Narodo­
wego o pokój i PlAn 6-letni. L ist ten  jest dowo­
dem, że ZSL wzmoże wszystkie swe siły, aby 
jeszcze bardziej Zacieśnić spójnię m iędzy m ia­
stem a wsią, aby wespół z naszą p a rtią  pobu­
dzić chłopów do pełnego w ykonania zadań, któ­
re  stoją w  czw artym  roku Plfinu 6-letniego.

W Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej rządzi 
i gospodarzy lud  pracujący z klasą robotniczą 
na  czele. To k lasa robotnicza jest kierow niczą 
siłą w budow ie społeczeństwa socjalistycznego. 
To ona w  sojuszu z pracującym  chłopstwem  po­
maga wsi utorow ać drogę do socjalistycznych 
form  produkcji, do zlikwidowania jej wiekowe­
go zacofania, stworzenia nowego, szczęśliwego 
życls. „Bez pomocy też 1 kierow nictw a p artii 
klasy robotniczej — powiedział tow arzysz 
B ierut — chłopskie m asy pracujące nie potrafiły  
obalić rządów  obszarniczych, a później — zła­
mać w yzysku kapitalistów  w iejskich".

Rolę i znaczenie klasy robotniczej i jej p a rtii 
w pełni docenia ZSL, k tóre skupiając w swoich 
szeregach część m ałorolnych i średniorolnych 
chłopów przyczynia się do przyspieszenia socja­
listycznych przem ian na wsi, do realizacji poli­
tyki Rządu.

Rośnie wpływ naszej partii na krystalizowani*

się ideologicznego oblicza ZSL. W iceprezes ZSL 
Stefan Ignar mówiąc na Ogólnopolskiej K onfe­
rencji F ron tu  Narodowego o osiągnięciach ZSL 
stw ierdził:

„Sukcesy nasze zawdzięczamy p a rtii robotni­
czej, k tó ra  pomogła nam  przezwyciężyć wpływy 
reakcyjnej praw icy i burżuazyjnego kierow nic­
tw a w  daw niejszym  ruchu ludowym. Dzięki po­
mocy p artii i zdrowemu instynktow i klasowem u 
wielotysięcznego aktyw u stronnictw a zdołaliś­
m y uświadomić i przyciągnąć do ofiarnej pracy 
dla Polski Ludowej liczne rzesze pracujących 
chłopów".

L ist do towarzysza B ieru ta  jest potw ierdze­
niem  zrozum ienia przez członków ZSL znacze­
nia uchw ały Rady M inistrów  z dnia 3 stycznia 
br. w  w alce o u trw alen ie  spójni między m ia­
stem a wsią, w walce z kułackim i i spekulanc- 
kim i elem entam i, k tó re  chciałyby rozbić sojusz 
robotniczo _ chłopski, osłabić więź między dw ie­
ma bratn im i klasam i, podważyć nasze socjali­
styczne budownictwo. Państw o ludow e stworzy­
ło pracującym  chłopom wszelkie w arunki poL 
m nażania plonów, rozw ijania hodowli, ókielzna- 
nia wrogiej działalności kułactw a. Dostawy obo­
wiązkowe, kon trak tacja , wolny handel nadw yż­
kam i produktów  rolnych — to  konkretne bodź­
ce do podnoszenia p rodukcji rolnej. Toteż roś­
nie św iadom y w spółudział w si w  budowie silnej 
i zamożnej Polski, krzepnie z każdym  dniem 
sojusz robotniczo -  chłopski, k tó ry  jest trzonem 
naszego F rontu  Narodowego.

Oto dlaczego w  im ieniu aktyw istów  Stronnic­
tw a i szeregowych ludowców Plenum  NKW ZSL 
pisze w  liście, że będą oni nieugięcie walczyć o 
umocnienie sojuszu robotniczo -  chłopskiego. 
„Chłop -  ludowiec w raz z chłopem PZPR-owcem  
nie dopuści, aby gdziekolwiek w róg był w eta­
nie zaszkodzić w ykonaniu obowiązków wsi 
względem państwa. Razem wytężymy wszystkie

swe siły, ażeby rok, k tóry  m am y przed nam i, 
dał piękne plony i dalszy wzrost hodowli, nie­
zbędny dla w ykonania P lanu 6-letniego“. ZSL 
dołoży wszelkich starań , aby szerzyć praw dę o 

, coraz lepiej rozw ijajacvch się spółdzielniach 
produkcyjnych, w których tysiące chłopów 
PZPR-owców, chłopów _ ludowców oraz bez­
partyjnych dają przykład nowego życia.

„Każdy z nas — czytam y w liście — pragnie 
być godnym, coraz godniejszym zaszczytu, ja ­
kim jest być bojow nikiem  wielkiego F rontu  N a­
rodowego, którem u Wy przewodzicie..." Słowa 
te świadcza, że członkowie Stronnictw a nie 
będą żałowali swych sił, aby leszcze bardziej 
scementować nasz F ront Narodowy, jedność na­
szego społeczeństwa walczącego o pokój prze­
ciwko ludobójczym zakusom im perialistów  ame­
rykańskich i przeciw  know aniom  em igracyj­
nych najm itów  Wall S treet, przeciw knowaniom 
potępionych przez cały naród.

W szerokim Froncie Narodowym, ram ię przy 
ram ieniu, aktywiści PZPR, ZSL i SD, milion} 
bezpartyjnych robotników  i chłopów, mężczyź­
ni, kobiety i młodzież wzmagać będą swoje w y­
siłki, aby wcielić w życie program  budow y lep­
szej przyszłości.

Towarzysz B ierut w  swych doniosłych w ystą­
pieniach na p lenarnych posiedzeniach KC, w 
przem ówieniach dożynkowych i noworocznych, 
w bezpośrednich rozmowach z chłopam i bez­
partyjnym i, z chłopam i — działaczami naszej 
partii i ZSL, umocnił w m asach pracującego 
chłopstwa głęboką w iarę w  słuszność naszej 
drogi, ukazał im  cel naszych w ielkich zmagań, 
które prow adzą do szczęśliwego ju tra . Toteż 
w łaśnie do towarzysza B ieruta, wodza i nauczy­
ciela polskich m as pracujących, śle P lenum  
NKW ZSL swoje najgłębsze zapewnienia, że 
członkowie ZSL nie ustaną w  walce o pokój 
i całość naszych granic, w walce o rozkw it Pol­
ski Ludowej, o  szczęście każdej rodziny.
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Wilczyska — spółdzielnia w której kobiety
nie ustępufq mężczyznom w pracy

Helena Polakowa Jest kierowniczką brygady potow ej i przodownica  prą­
ci/ w  spółdzielni p rodukcyjnej W ilczyska. -  Na zdjęciu w idzim y ja  t  

córką Janiną  i w nukiem .

Spółdzielnia produkcyjna w W il­
czyskach weszła do kroniki powia­
tu  łukowskiego, jako  pierwsze gos­
podarstw o kolektyw ne. Zorganizo­
w ali ją  w  drugiej połowie 1950 ro ­
ku byli fornale, obdzieleni pod­
czas reform y rolnej ziemią.

W W ilczyskach wszyscy wycho­
dzą bez w yją tku  do pracy; — 
wśród członków spółdzielni znaj­
dują się 22 kobiety i tylko 8 męż­
czyzn. Wilczyska są więc spółdziel­
nią przodującą w województwie 
lubelskim, jeśli chodzi o udział ko­
biet. Na brak rąk do pracy tam 
się nie narzeka.

Uprawa lichej ziemi nie wystar­
czała nawet po reformie rolnej na 
wyżywienie licznych rodzin, dlate-

Oddział Zaopatrzenia Robotniczego LPZB
n a  b u d o w ie  Cementowa?! R ejow iec

nie spełnia swego zadania
Zagadnieniem , nierozerw alnie zwią 

zanym  z produkcją, w  znacznym  
stopniu w arunkującym  spraw ny jej 
przebieg, jes t tro ska  o człowieka. 
Związek ten  szczególnie ostro w ystę 
p u je  w budow nictw ie: tam  gdzie zo­
stały  stworzone odpow iednie w a ru n . 
k i bytowe, liczebność załogi w zrasta; 
odw rotnie: gdzie nie w idać trosk i o 
człowieka, w ystępuje szkodliwe dla 
budow y zjaw isko płynności kadr.

W celu jak  najpełniejszego zaspo­
kojenia potrzeb robotników , powoła­
ne  zostały specjalne placówki: Od­
działy Zaopatrzenia Robotniczego. 
A le zorganizowanie ich, w yasygno­
w anie przez państw o olbrzym ich 
tu m  na  ich cele, to  jesecze nie wszy­
stko; trzeba, aby um iały one spro­
stać swym  zadaniom , aby  każdy ro ­
botnik  odczuł, że działa, że troszczy 
się o niego OZR.

Na budowie cem entow ni w Rejow­
cu jedyną CZR -ow ską placów ką jes t 
stołówka. W praw dzie istn ieją możli­
wości ku tem u, aby utw orzyć tam  
punk ty  usługowe takie jak  np. k ra ­
wiecki czy szewski (od grudnia 
wszystko jest przygotowane naw et 
skóra), a le kierow nictw o OZR dotych 
czas nie pomyślało o uruchom ieniu 
tak ich  punktów . P rzydałby się tu  
także bu fe t i i» -  m leczny, gdyż is t­
niej* gotowe pomieszczenie na bar, 
należy ty lko w staw ić • odpow iedni 
sprzęt i naczynia. Zanim  jednak  
OZR rozwinie w pełni sw oją dciałal 
ność w arto  zobaczyć jak  p racu je  sto­
łówka.
CZY TO NAPRAWDĘ 
STOŁÓWKA?

Po oblepionych śniegiem schod­
kach, k tóre  te raz  tw orzą „rów nię po 
chyłą“, kilku  robotników  wchodzi do 
lokalu OZR-owskiej stołówki LPZB 
w Rejowcu. Z zew nątrz nic w łaści­
wie do w ejścia n ie  zachęca. P rzy le­
piona na drzw iach k a rtk a  krótkiej 
treści: „Zamknięte*1. B rak  k lam ki 
spraw ia  raczej odpychające w raże­
nie.

Ale w ejdźm y z robotnikam i do 
Irodka.

Olbrzymia, nieopalona sala, zwie­
r a j ą c e  się od sufitu  kolorowe „pa­
jąki", balow a dekoracja ścian, stoły 
zsunięte w  jednym  końcu lokalu, 
wszystko nasuw a przypuszczenie, że 
robotnicy znaleźli się tu  przypadko­
wo, w  przerw ie między jedną a d ru ­
gą zabawą.

Odebrawszy miski z obiadem zasia 
da ią  na ustawionych wzdłuż stołów 
ław ach i w yciągają z zanadrza... łyż­
ki. W milczeniu zabierają s:ę do je ­
dzenia i szybko wychodzą z zimnego, 
nisprzytulnego pokoju.

Przygodnego obserw atora uderza­
ją dw ie rzeczy: niew ielka liczba kon 
sum entów  1 to, że aby spożyć obiad 
m uszą oni przynosić w łasne łyżki,
noże 1 widelce. __ • _
DLACZEGO ROBOTNICY NIE 
CHCĄ TTT PRZYJŚĆ?

K ierow nik stołówki ob. Franciszek 
Bereza w yjaśnia, że liczba korzysta 
jących ze stołówki stale spada O- 
becn-e w ydaje się zaledwie oko o 50 
obiadów dziennie, mimo że wydawa 
no tu już 400 obiadów, a kuchnia 
może Ich sporządzać ponad 1000.

Dlaczego się tak  dzieje?
N ajlepszą odpowiedź n»

•am l robotnicy. ..
Oto co pisze p ra c o w n ik  fizyczny, 

m ieszkający w  hotelu robotniczym , 
ob. B ronisław  Rapkowski: _

„Pracuję ciężko i aby mieć siłę 
m uszę odpowiednio zjeść. A  u nas, 
na budow ie Cementowni Rejowiec 
II jest to  zw iązane z w ielkim i tru d ­
nościami. Aby po 8-godzinnym dniu 
p racy  coś zjeść czekałem w  stołówce 
OZR-owskiej z  zegarkiem w ręku

godzinę 1 • 30 m inut. Obiad, za który 
zapłaciłem  5.70 zi .  składał się z ta ­
lerza przegotowanej wody z kilkoma 
listkam i kapusty 1 kaw ałka wołowi­
ny (około 2 dkg) z odrobiną kapuśnia 
ku, bez karto fli i bez chleba. Pod­
czas w ydaw ania obiadu kelnerka 
pali papierosy a ma czas tylko dla 
znajom ych, którzy wchodzą do kuch 
ni“ .

Podobnie zresztą piszą o te j sto­
łówce ob. ob. Józef G órnik i H enryk 
Przysłaś, którzy nie korzystają  stale 
z je j usług, lecz chcieliby zjeść tu 
obiad w czasie podróży służbowej.

„W dniu  27 stycznia b r. przyjecha 
liśm y na budow ę LPZB w celu kon 
tro li gospodarki żelazem. Aby zjeść 
obiad udaliśm y się do stołówki. Tu 
otrzym aliśm y zim ną, w odnistą zupę 
z buraków , troszkę kaętofll pola­
nych cieczą (miał to  być gulasz) i 
zam iast mięsa kaw ałek kości. Łyżek 
nie podano. Na naszą in terw encję 
kierow nik  oświadczył, że łyżek nie 
ma, wobec czego w ypiliśm y zupę z 
m isek a do k arto fli w ystrugaliśm y 
łopatki z drzew a".

A więc istnieją konkretne przyczy 
ny, dla których robotnicy omijają 
stołówkę. Tkwią one w  niewłaści­
wym, nieżyczliwym stosunku kierów  
nika stołówki do korzystających z 
niej robotników.

Ten stan musi ulec natychmiasto­
wej zmianie. Jeżeli niem ożliwa jest 
ta zm iana przy dotychczasowym kie 
rownictwie, to trzeba je zmienić.

Nie może być mowy o tym , by kie­
row nik lekceważył zalecenia podsta­
wowej organizacji p arty jne j i rady 
zakładowej w ypływ ających z troski
0 człowieka.

Trzeba, aby podstaw ow a organi­
zacja party jna  energiczniej zajęła 
się spraw ą stołówki, żeby nie po­
przestaw ała na w ysuw aniu projek­
tów i utw orzeniu przy pomocy rady 
zakładow ej kom isji stołówkowej, 
dzięki k tórej rzeczywiście podniosła 
się cokolwiek jakość posiłków, ale 
należy dopilnować całokształtu dzia­
łalności i dopomóc kierow nictw u 
właściwie rozum ieć rolę OZR-ow­
skiej stołówki.

Z pewnością robotnicy przy jdą tu
1 chętnie korzystać będą z tego, co 
daje Im Państw o poprzez Oddziały 
Z aopatrzenia Robotniczego, jeżeli bę 
dą widzieli rzetelną, codzienną tro ­
skę o robotnika.

Najbliżsee zadanie Jaki* stoi przed 
OZR na rejowieckiej budowie to za­
prowadzenie ładu w stołówce oraz 
szybka organizacja punktów usługo­
wych i baru mlecznego.

Czaa już zabrać się do czynu.
Kom.

go przed powstaniem spółdzielni
w ielu ojców rodzin w yjeżdżało w 
poszukiwaniu zarobków. Mężowie i 
b racia członkiń spółdzielni w  W il­
czyskach pracu ją  często jeszcze 
dziś jako robotnicy na  w arszaw ­
skich budowach, albo w  przem y­
śle. W domu zostały żony z dzie­
ćmi, albo wdowy, k tó re  nie mogły 
sobie dać rady na gospodarstw ach 
indyw idualnych. W spółdzielni go­
spodarują bez trudności i w  pracy 
nie ustępują mężczyznom. W W il­
czyskach is tn ie ją  dwie brygady 
polowe — m ęska i kobiec^, k tórą 
prowadzi wdowa Helena Polakowa. 
W ostatnim  roku przepracow ała 
ona 347 dni, zaś jej zamężna córka, 
m atka dwojga m ałych dzieci, m a 
na swoim koncie 111 1 pól dnia. W 
czasie żniw Polakow a ze S telm a- 
chową uk ładają  naw et stogi, a ta ­
kiej sztuki n ie potrafi dokonać 
n iejeden mężczyzna.

W W ilczyskach, pow stało przed­
szkole. W ychowuje się w  nim  rok­
rocznie około 40 dzieci.

Dorobek spółdzielni w  okresie 
dwóch la t jest pokaźny. W ybudo­
wano oborę 1 chlewnię, dochowano

Aleksandra A dam ska pobiera x sy ­
nem  Czesławem należne je j zboże w  

spółdzielni W ilczyska.

D w u l i c o w i e e
Mało jes t ludzi w  gm inie M arku­

szów, którzy  byliby tak  mocno, rzec 
można organicznie, zw iązani z ży­
ciem gminy jak  sam obyw atel prze­
wodniczący Prezydium  GRN Ignacy 
Głowacki,

SŁOWA
W Kom itecie G m innym  Ignacy 

Głowacki mówi:
— J a  pow iadam  1 tw ierdzę: w ię­

cej p racy z biedotą, m ocniej się 
związać ze średniakiem  i bez p a r­
donu, panie tego, walczyć z k u ła ­
kiem. J a  im nie popuszczam, u m nie 
w alka z nim i idzie na  całego... peł­
ną  parą.

W powiecie też Głowackiego zna­
ją : Tam  też grzm i:

— P ijaństw a już dłużej ścierpieć 
nie mogę. Zam knijcie w reszcie k n a j­
pę Śuskowej w M arkuszowie. Nie­
legalnie prow adzi i ludność rozpija, 
na teren ie  m ojej gminy nie może 
być takich psiakrew ... spelunek...

CZYNY
M kną sanie po śniegu. W prost do 

grom ady Olempin... R ozparty w sa­
niach siedzi sam  Ignacy Głowacki. 
Obok poborca podatkow y, z tyłu m i­
lic jan t raz po raz niechętnie spoglą­
dający na przewodniczącego. W 
O lempinie w ykluw a się spółdzielnia 
produkcyjna. Może przew odniczący 
jedzie udzielić pomocy w  jej orga­
nizowaniu? Nie, będzie on załat­
wiać w O lem pinie urzędow e spraw y 
— sprawiedliw ość wymierzać. Komu 
będzie w ym ierzał sprawiedliwość? 
Jak  to komu? W iadomo, b iedniac- 
k iej rodzinie K ałdunków . W dniu 
3. II. 1953 r. o trzym ała rodzina K ał­
dunków  nakaz płatniczy na kwotę 
zł 80. Popatrzyła Kałdunkowa na 
nakaz 1 rzekła:

— Państw o Ludow e każe, zapłacić 
trzeba. Dzisiaj nie m am , ale ju tro  
sprzedam  zbyw ający m i z k o n trak ­
tacji cukier i zapłacę.

N astępnego dnia ledw o zdążyła 
K ałdunkow a pieniądze za sprzeda­
ny  cukier do chałupy przynieść, gdy 
zjaw ił się G łowacki w  towarzystwie 
poborcy J rzekł:

— Albo zapłacicl* J04 złote (bo
Głowacki nie podróżuje na w łasny 
rachunek  !• dlatego przez noc z 80 
złotych nakaz urósł do 204), albo za­
jęcie zrobimy.

K ałdunkow ie gospodarzą na kilku 
m orgach najgorszego w  całej gro­
m adzie gruntu , i  obowiązków wo­
bec państw a w yw iązali się należy­
cie, a  tu  za jeden dzień zwłoki za­
biera się im 124 zł.. Toteż nie chcieli 
zapłacić więcej niż 80 złotych. Ale 
Głowacki nie ustępow ał i polecił po­
borcy w yrw ać pieniądze z koszyka 
K ałdunkow ej. O pierała się K ałdun ­
kow a 1 w końcu napsioczyła Gło­
wackiem u tak, iż pow tórzyć nie spo­
sób.

Ale spłynęło to w szystko po Gło­
wackim, tylko za obrazę w ładzy nie 
204 złote zabrał K ałdunkow ej, ale 
wszystko co ze sprzedaży cukru  uzy­
skała — cale 750 złotych.

Pom knęły sanie z pow rotem . Zado­
wolony siedział w saniach Głowacki 
i chełpił się zwycięstwem nad K ał- 
dunkową. M ilicjant tylko spluwał 
raz po raz i na przewodniczącego 
patrzeć nie chciał.

Jechały sanie bystro, tak  bystro, 
że przew odniczący Ignacy Cłowaclci 
nie zatrzym ał się przed m ieszkaniem  
kułaka olem ninowskiego Filipiaka, 
właściciela k ilkunastu  hektarów , 
k tóry  państw u w inien jest 9000 zło­
tych. U niego Głowacki „zajęcia" 
nie zrobił, u niego sw ojej in icjaty­
wy nie w ykazał, bo przecież... Gło­
w acki opiera się o biedotę 1 walczy 
z kułakiem ...

A jak przewodniczący Głowacki 
w praktyce zwalcza pijaństwo?
Nie 'm n ie j energicznie niż kułaków  
1 też osobiście. P raw ie każdego w ie­
czora znaleźć go można w m iej­
scach, gdzie płynie „wóda" w artk im  
strum ykiem , k tó ry  bynajm niej nie 
om ija jego szklanki.

Ale najchę tn ie j to Ignacy Gło­
w acki przesiaduje... w  knajp ie  u 
Suskowej.

O próżnialąe bu te lkę  za butelką, 
nawet płacić ni* potrzebuje, br

przewodniczącemu niejeden chętnie 
postawi, a sama Suskow a też dla 
niego respekt m a i w ódki m u nie 
żałuje, bo w iadomo ręka rękę myje. 
Głowacki pociesza ją, że jak  długo 
on w  M arkuszow ie m a coś do po­
wiedzenia, to może się o knajpę nie 
obawiać...

• • «
Chyba już niedługo będzie w  

M arkuszowie m iał coś do powiedze­
nia obyw atel Ignacy Głowacki. Je ­
go słowa i czyny ukazują go nam 
jako  klasyczny przykład  dw uli- 
cowca. W. S.

się 39 sztuk bydła, 40 trzody chlew­
nej, 12 owiec i 9 koni, a ponadto 
spłacono 50 tysięcy zł diugów za­
ciągniętych na inw estycje. W każ­
dym roku plony z hek tara  są wyż­
sze. Dawniej 12—13 kw intali żyta, 
a 14—15 owsa albo jęczm ienia uw a 
żano za dobry zbiór, ostatnie żni­
wa przyniosły po 16 q  żyta a owsa
i jęczm ienia po 22 q z ha. Na te 
plony patrzą z zazdrością bogacza 
ze wsi, k tórym  w głowach nie mo­
że się pomieścić, że taka  M aria 
Własek, k tó re j większa część życia 
upłynęła na służbie u nich, teraz 
za samo dojenie krów  dostała przy 
podziale około 17 kw intali zboża,
44.5 kg cukru, 1.355 zł gotówką 
kortu  na spódnicę, 3,5 m flaneli I
1.5 m  białego płótna. M iała ona 271 
dniówek, a przewodniczący spół­
dzielni Józef Borucz, który  z żoną 
przepracował 491 dni, otrzym ał 31 
q zboża, 85 kg cukru, 2.455 zł go­
tówką, m ateria ł na ubranie, flane- 
lę i płótno.

Zasługą kobiet jest, że spółdziel­
nia zakontraktow ała hek ta r lnu  na 
włókno i zebrała 40 k w in u li. Ponie­
waż połowę należności otrzym uj* 
się w  m ateriałach, każda rodzina 
w spółdzielni dostała tzw. „cajgu“ 
na ubranie, kortu , flanelę i p łó tn a

U praw a lnu  na lekkicn ziemiach 
łukow skich m a charak te r trady ­
cyjny, tak  sam o jak  przędzenie na 
kołow rotkach. Pow iat łukow ski m o­
że pochwalić się najw iększą liczbą 
prządek na Lubelszczyźnle. K obiety 
tam  przędą n ie  ty lko len, a le  i  w eł­
nę, a potem  w yrabiają  z niej tk a ­
niny odznaczające się w ąskim i pa­
skam i o spokojnym  doborze barw . 
W każdej zagrodzie spotyka si< 
w spółdzielni po parze, albo i k ilka 
owiec, a kobiety tam tejsze noszą 
spódnice w łasnego wyrobu.

Przy dorocznym  podziale dostały 
się spółdzielcom z Wilczysk też n ie­
m ałe ilości cukru, tylko dlatego 
że potrafili w ykorzystać niew ielki 
szm at urodzajniejszej ziemi p rz j 
kon trak tac ji buraków  cukrowych.

Pod koniec ubiegłego roku przy* 
jechał do sw ojej żony. członkini 
spółdzielni w W ilczyskach Ludwik 
Duda i w idział bilans sporządzany 
przez buchaltera. Za k ilks dni zgło­
sił się do przewodniczącego spół­
dzielni Józefa Borucza i prosił o 
przyjęcie na członka.

Przed dwoma la ty  Duda w yjechał 
z Wilczysk, po sprzeczce z żoną, 
k tó ra  oświadczyła, że pozostaje na  
m iejscu i  nie m a zam iaru rezygno­
wać z pracy w  spółdzielni. Teras 
doszedł do wniosku, że w spółdziel­
ni nie jes t źle. Przyjęto  go z powro­
tem pod w arunkiem , że będzie pra« 
cował jak  inni.

W ypadek z Dudą umocnił jeszcz* 
bardziej ludzi z WilczysK, w prze­
konaniu, że w spólna gospodarka 
otw iera przed ludźm i drogę do do­
brobytu i przy pilnej p racy daj* 
korzyści o wiele większe od dorob­
ku gospodarzy indyw idualnych. Ko­
biety z Wilczysk w stępując do spół­
dzielni w ybrały  w łaściwą drogę.

(rz)

Setk i m łodych robotników  i chłopów stanęło ]u i w  zaciągu pionierskim  
na najw ażniej.ce  odcinki w  przem yśle w ęglow ym  i m etalow ym . Przy- 
kład najofiarniejszej m łod iie iy , która  nie lękając się trudności, poszła 
tam , gdzie najciężej, poryw a za sobą chłopców  i  dziewczęta. Do zacią­
gu pionierskiego zgłaszają się coraz to now i kandydaci. Dnia 16 stycz­
nia br. z w ojew ództw a w arszaw skie go wyjechało do kopalń na Górny 
Śląsk ponad  70 pionierów. — Na zdjęciu: ochotnicy zaciągu pionierski*- 
go z woj. warszawskiego  — Alicja Żotkiew icz (pow. Mława), Jan Do. 
m ański (pow. Sierpc), Tadeusz Zaw adzki (pow. P bck) i W incenty So­
chacki w ręczają kierow nikow i W ydz. W iejskiego Zarządu Woj. ZM P  — 
karty  zgłoszenia do zaciągu. A—ł —10771
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Na sesji MRN w Lublinie omówiono przebieg
realizacji uchwały Rzqdu z dn. 3 stycznia br.

w dziedzinie handlu
Ja k  już donosiliśmy, w  dniu 6 lu ­

tego br. odbyła się w Lublinie nad ­
zw yczajna sesja M iejskiej Rady Na­
rodow ej. W pięknie udekorow anej 
sali ratuszow ej zasiedli radni, przed­
stawiciele w szystkich' zakładów dy­
strybucyjnych handlu uspołecznio­
nego oraz licznie zebrani m ieszkań­
cy Lublina. Na wstępie dokonano 
w yborów  przewodniczącego i sekre­
tarza  Sesji. Przew odniczącą sesji 
w ybrano tow. Alicję M ichalak, se­
kretarzem  tow. Józefa N awrota. Z 
kolei przystąpiono do wyborów ko­
legium orzekającego dlsr spraw  k a r­
nych. W ybrano 11 ław ników  do Są­
du Powiatowego.

W wyborach uzupełniających do 
Prezydium  MRN w ybrano na za­
stępcę przewodniczącego M iejskiej 
R ady Narodowej tow. Stanisław a, 
W ereżańskiego, a na członka P rezy­
dium tow Tadeusza K aw iska. N a­
stępnie kierownik Wydziału H andlu 
Prezydium  M iejskiej Rady N arodo­
w ej tow. M ikołaj T a tu r omówił 
przebieg realizacji uchw ały Rządu 
z dnia 3 stycznia 1953 r. w  dziedzi­
n ie  handlu.

„Przebieg realizacji uchwały Rzą­
du na terenie m. Lublina — stw ier­
dził m. in. mówca — wykazał ofiar­
ność aparatu handlowego i aktywu 
biorącego udział w tej kampanii po­
lityczno-gospodarczej.

Potrafiliśmy w terminie zakoń­
czyć akcję inwentaryzacyjną, a rów . 
noczećnie przygotować handel uspo­
łeczniony, a także placówki usługo­
we do normalnego zaopatrywania 
mieszkańców miasta w artykuły

Z A W I A D O M I E N I A
it Komunikaty

W niedzielę, dnia 15 lutego 1953 r. o 
godz. 12 odbędzie się w sali koncertowej 
przy ul. Daszyńskiego 7 popularny pora­
nek orkiestry symfonicznej Państwowej 
F ilharm onii w Lublinie z udziałem śpie­
waczki Marii Drewniakówny. Orkiestrą dy 
ryguje Eugeniusz Dziewulski.

W program ie: Noskowski — Poem at sym 
foniczny „S tep“ ; Moniuszko — Uwertura 
koncertowa ,,Bajka", Mazur z opery „Hal 
ka“ ; Różycki — polonez; oraz pieśni Kar­
łowicza 1 Szymanowskiego.

tibekąd 3H/73 
—-- ------- — , „

TEATRY:
T eatr Państwowy im. J. Osterwy: — 

..fcluby panieńskie" — godz. 19.
KINA:
APOLLO: „Droga nadziel" — prod. wło­

skiej.
KOBÓTNIK: „Dolina śm ierci" — prod. 

czeskiej.
(Pusteln ia Parm eńska cz. II będzie wy­

św ietlana od 18 lutego 1953 r.)
Początek seansów o godzinie 16, 13 1 20. 

RIALTO: „Parada natrętów " — prod, fran 
cusktej.

Kino WSK: „Chiński cyrk*1 — produkcji 
radzieckiej.
N.O.T. Szopena 8: odczyt „Nowa H uta 

Jako przykład pomocy radzieckiej dla Pol. 
ski Ludowej” gódz. 18.

Dyżury aptek:
Narutowicza 27, Buczka 23, S tallngradz. 

ka 25. Krak. Przedm. 3.
—<»—

TELEFONY:
Pogotowie Ratunków* 44.44 1 09. 
pog' owle Elektryczne 29-61.

spożywcze i przemysłowe, nie poz­
walając na penetrację elementów  
spekulacyjnych.

Uchwała Rządu została przyjęta 
przez klasę robotniczą m. Lublina 
ze zrozumieniem, o czym świadczą 
fakty podejmowania zobowiązań in­
dywidualnych i zbiorowych przez 
załogi FSC, Fabryki Obuwia im. M. 
Buczka, Lubelskiej Fabryki Ma­
szyn Rolniczych i w iele innych. Za 
przykładem tych fabryk przystąpiły 
do współzawodnictwa również uspo­
łecznione placówki handlowe, które 
postanowiły podnieść na wyższy po­
ziom kulturę sprzedaży, a także 
sprawniej i uprzejmiej obsługiwać 
konsumentów. M. in. w  tym celu 
przystąpiono do szkolenia przyzakła­
dowego, które podniesie poziom ideo­
logiczny i zawodowy personelu skle­
powego".

Po zanalizow aniu błędów i b ra ­
ków w  pracy uspołecznionego apa­
ra tu  handlowego, mówca stw ierdził:

„Musimy stale i systematycznie 
podnosić świadomość polityczną i 
kwalifikacje zawodowe aparatu han 
dlowego, biorąc za wzór przodujący 
handel radziecki. Musimy wzmocnić 
czujność w zakresie działalności 
wrogich i przypadkowych elemen­
tów, tkwiących w  naszym handlu, 
walcząc bezkompromisowo z przy­
właszczaniem mienia snołeczncgo, z 
handlem łańcuszkowym i spekula­
cją".

Po referacie wywiązała się oży­
wiona dyskusja, w  czasie k tórej w y­
pow iadano się na tem at niedociąg­
nięć w aparacie handlu  uspołecznio­
nego.

M. in. zabrał glos dy rek tor L u­
belskich ' Zakładów  Piekarniczych 
tow. K asiak, k tóry  omówił spraw ę 
budującej się p iekarn i m echanicz­

nej. W skutek pow olnej pracy 
MPRB, p iekarn ię  buduje się już 3 
lata. Prezydium  MRN powinno b a r­
dziej energicznie zająć się tą  sp ra­
wą.

Radny tow. Dunin poruszył sp ra­
wę targow isk. Targow iska powinny 
być tak przygotowane, ażeby chłop 
mógł sprzedaw ać nadw yżki mięsa 
publicznie na stoisku, a nie pokątnie 
spekulować na ulicy. Nie możemy 
dopuścić do tego, ażeby spekulant 
wciskał się między chiopa a robot­
nika.

D yrektor PDT tow. Edw ard Bie­
ru t przedstaw ił złe w arunki lokalo­
we Domów Towarowych w L ubli­
nie. Domy Towarowę są ciasne, co 
powoduje, że konsum enci nie mogą 
być w należyty sposób obsługiwani. 
K ierow nictwo PDT zwracało się w 
tej spraw ie do Prez. MRN, ale jak 
dotąd bez skutku. Pomimo ciężkich 
w arunków  lokalowych domy tow a­
rowe w Lublinie w ykonały roczny 
plan w 118%, a na 86 placówek te ­
go rodzaju w Polsce, lubelskie Do­
my Towarowe zajęły 8 miejsce.

Radny tow. Paw łow ski mówił o 
niewłaściwym odnoszeniu się części 
ekspedientów  do konsum entów . 
Stw ierdził również, że nie wszystkie 
sklepy są w rów nej m ierze zaopa­
tryw ane w tow ar. Są np. sklepy, w 
których jest kilka skrzyń kaw y zbo­
żowej (zapas ten Wystarczy .na rok), 
a nie ma świec, proszku do prania, 
czy też kostek bulionowych.

D yskusję podsum owała tow. A li­
cja M ichalak.

W zakończeniu sesji zatw ierdzo­
no plany pracy kom isji MRN na I 
kw arta ł 1953 r. W wolnych w nio­
skach poruszono spraw ę porządko­
wania ulic i uspraw nienia m iejskiej 
kom unikacji autobusowej.

Z b i ó r k a  z ł o m u  -  sp ra w ą  p i e r w s z e j  wagi
N e wszystkie przedsiębiorstwa i warsztaty

o tym  pamaętfafą
oraz mnóstwo blach 1 drobnych 
kaw ałków  żelaza.

Fak ty  te  świadczą, że należy ko­
niecznie od czasu do czasu przypo­
m inać kierow nictw u przedsiębior­
stw  oraz pryw atnym  właścicielom 
w arsztatów  m echanicznych o obo­
wiązku odwożenia, bądź też zgła­
szania do spółdzielni ,,Oszczęd­
ność", ziomu nie nadającego się 
już do produkcji.

Stefan Gumienlak 
korespondent terenow y

W L ublinie jest w iele przedsię­
b iorstw  oraz insty tucji, k tóre  nie 
doceniają znaczenia zbiórki złomu. 
Do takich  należą Warsztaty Mecha­
niczne Bazy Sprzętu Budowlanego 
LPZB przy ul. W ojennej. Z najduje 
się tam  dosyć dużo odpadków  że­
laznych oraz wiele nienadających 
się już do napraw y części betonia­
rek i innych maszyn.

Złomu nie odstawia rów nież do 
zb' irnicy Miejskie Przedsiębior­
stwo Remontowo - Budowlane. Na
placu , zajm owanym  przez tę insty­
tucję, leży wiele zardzew iałych 
blach i zepsutych części przew o­
dów kanalizacyjnych oraz w odo­
ciągowych pozostałych z robót n a - 
praw czj 'h.

S ta re  blachy i m etalow e beczki, 
zardzew iałe części ciągników i in ­
ny złom rdzew ieje także obok 
kuźni Taborów Miejskich MRN 
w Lublinie.

Spółdzielnia Lakierników przy 
ul. Wesołej przypuszczalnie zapo­
m niała już o obowiązku regu larne­
go odwożenia odpadków m etalo­
wych do spółdzielni „Oszczędność" 
Zapom niał też o tym właściciel 
sąsiadujących ze spółdzielnią war­
sztatów mechanicznych. Leży tam  
wiele zużytych części samochodów

Trzeba wzmóc walkę
z  c h u l i g a ń s t w e m  
w autobusach miejskich

W ydział G ospodarki Kom unalnej
i M ieszkaniowej przy . Prezydium  
MRN zorganizował przed kilkoma 
dniam i konferencję, na k tórej oma 
wiano zagadnienie w alki z chuli­
gaństwem  w autobusach m iejskich 
oraz spraw ę właściwego stanu 
jezdni w okresie zimowym.

Pierwsze zagadnienie zreferował 
dyrek tor MPK, ob. B urek. Zw ró­
cił on uw a^ę na fakt, że społeczeń­
stwo lubelskie nie zawsze przestrze 
ga przepisów obow iązujących w 
kom unikacji m iejskiej. Najwięcej 
kłopotu spraw ia zachowanie się 
młodzieży szkolnej a naw et i un i­
w ersyteckiej, k tó ra  upraw ia sport 
jazdy na stopniach i na zew nątrz 
autobusów  a bardzo często nie w y­
kupuje biletów. <

Celem podjęcia skutecznej w alki 
z przejaw am i chuligaństw a w auto 
busach postanowiono zorganizować 
raidy autobusowe, w których obok 
kontrolerów  etatowych wezmą u- 
dział funkcjonariusze MO oraz 
przedstaw iciele prasy.

W śęisłym związku z zagadnie­
niem  uspraw nienia kom unikacji 
m iejskiej pozostaje także spraw a 
troski o w łaściwy stan  jezdni w 
okresie zimowym. Bardzo często 
zdarza się bowiem, że dozorcy w y­
rzucają na n ią śnieg oraz bryły  
lodu z chodników. Pow stające w y­
boje pow odują dosyć często uszko­
dzenia wozów.

i m i m

( &  'M o ę fo /c o y /łu /m

LUBLIN
W dniach 7 1 8 lutego odbyły się w 

Lublinie I Wojewódzkie Mistrzostwa Ws* 
tentsn stołowego 

Wyniki finniów su nsstęim iące: 
kobiety — 1) Pukalfka 21 Kęzówna, 3) 

Wlerzeftska, 4) Domańska, 5) Goć;
mężczyźni — 1) Szpala, 2) Rudnicki, 3) 

Pietrzak. 4) Wożniak. 5) Wlażlak, 6) Pi 
tucha. 7} Adamczyk.

Drużynowo I miejsce zajął pow. LubHn.
(rszl

![. Dziś o godz. 17-eJ na  lodowisku 
„Ogniwo" odbędzie się zakończenie kur­
su nauki Jazdy figurowej na lodzie Kurs 
rozpoczął się w Lublinie 18 stycznia br 

i;- Przypominamy, ie  przy ul Lubomel 
sklej czynne Jest lodowisko Zrzeszenia 
Sportowego ..Spójnia'- Godziny otwarcia 
8 — 22 Wstęp 1 1 2 zł

Z KRAJU i ZE ŚWIATA 
si-. W Krynicy zakończyły się w ponie­

działek 4-dnlowe zawody hokejowe o m i­
strzostwa Polski Juniorów z udziałem re­

prezentacji 4 naszych nalsilnlejszych okrę 
gów: śląska, Krakowa, Łodzi 1 Torunia.

Końcowa tabela mistrzostw przedstawia 
się na 3tępu 'a t’0 : 1) Łódź, 2) Śląsk, 3) To­
ruń. ' '  Kraków.

!■- W całym kraju Odbywalą się obec. 
nie zimowe biegi patrolowe organizowane 
przez koła sportowe.

Ubiegłe) niedzieli 8 bm. startowało w 
Warszawie 12 patroli Juniorów 1 5 senlo. 
rów w tym 6 patroli narciarskich W ka­
tegorii seniorów na dyst. 12 km. zwycię­
żył patrol narciarski Kozłowskiego (Kole. 
Jarz) w czasie 1:42 34 a w kategorii se­
niorek na 8 km patrol narciarski prowa­
dzony przez Adamczyk (Kolejarz) 1:14.53 

jj. W Moskwie rozpoczął się tradycyjny 
tu rn ie j piTkl wodnej z udziałem czoło­
wych drużyn Związku Radzieckiego. W 
tu rn le lu  bierze udział 10 najlepszych dru 
żyn ZSRR W pierwszym spotkaniu WWS
( M o s k w a  I ' zwyciężyło Dynamo (Tbilisi) 
7:1, a w drugim — Dynamo (Moskwa) po 
konało Torpedo (Moskwa) 8:5.

KSIĄŻKI 
TELEFONICZNE

W urzędzie pocz 
towym  n r 1 w  
Lublinie w  roz­
mównicy telefo­
nicznej stoi p ięk­
ny stolik  z uko­

śnymi blatam i, na  których leżą 
książki telefoniczne. Od czasu do 
czasu spadają  one na zabłoconą po­
dłogę, gdyż brzegów blatów  nie za­
opatrzono w listewki. N iedługo z 
książek tych nie będzie można już 
nic odczytać.
BASEN W SKLEPIE

W sklepie p iekarniczo-cukierni- 
czym LSS przy ul. 3 M aja 10 w 
okresie odwilży zawsze znajdu je  się 
basen, poprzez k tó ry  m uszą prze­
brnąć klienci, ażeby się dostać do 
lady. Poza tym  kaleczą sobie oni 
palce o postrzępione okucie przy 
klamce, gdy chcą domknąć drzwi, 
które... w ogóle się nie zam ykają.
HURT CZY DETAL?

W sklepie piekarniczo-cukierni* 
czym MHD przy ulicy K rakow ­
skie Przedm ieście obok kaw iar­
ni „Lublinianka" co sobota od­
byw ają się hurtow e transakcje  ciast 
kam i przeznaczonymi na różne za­
bawy .taneczne. Rozmaite par.ie z  
komitetów organizacyjnych tych 
im prez dokonują zakupów 200—300 
ciastek. Samo .liczenie takiej ilości 
ciastek zajm uje ekspedientce pół 
godziny czasu. Wnosi to wprawdzie 
miłe urozm aicenie do pracy perso­
nelu sklepu i dostarcza kultu ralnej 
rozrywki organizatorom zabaw ta ­
necznych, ale powoduje niepokój 
wśród klientów, którzy ustaw ieni 
w długą kolejkę sięgającą aż na 
ulicę b u r/ą  się i co ukryw ać klną 
w żywy kamień. MHD p i  winno zde 
cydować się: h u rt albo detal, prze­
cież pośrednich form sprzedaży nie 
ma.
WALI SIĘ PLOT

Płot przy ogrodzie m iejskim  na 
Bronowicach od pewnego czasu co­
raz bardziej chyli się do ziemi. Po­
nieważ przechodnie obaw :ają się. że 
pewnego dnia zostaną nim przykry­
ci, przeto zwracamy się w ich imie­
niu z prośbą, ażeby plot został 
znów „przywrócony do równowagi".

Stop

Zgubiono pieczątkę w Zamościu w dniu 
2. II. 1953 r. z napisem: Spółdzielnia Pracy 
Wyrobu Pantofli im. H. Sawickiej w Lu­
blinie. Punkt usługowy Nr 2 w Zamościu, 
którą unieważnia się. 85 K

KSIĘGARNIA NAUKOWA

„DOMU KSIĄŻKI"
Lublin, Krakowskie Przedmieście 52 

posiada na składzie 
SKRYPTY AKADEMICKIE DLA 

WSZYSTKICH WYDZIAŁÓW

SóS j o d o b r o m o w a  i w o n i c k a
z naturalnej wody ze żródcl Iwonickich, służy 
do przyrządzania kąpieli jodobromowych. 

Umożliwia przedłużenie i przeprowadzenie leczenia zdrojowego 
w domu. — Do nabycia w aptekach i drogeriach M. II. D.

C G ł O S Z E H i f i  D R 0 B K E

Zgubiono przepustkę na 
teren FSO na nazwisko 
Oładek Kazimierz. 217g
Zgubiono legitymację 
Zw, Za w na nazwisko 
Kwiat\iszewska Jadwiga 

218g

Zgubiono legitymację 
ZMP oraz Inne dokum en 
ty wraz z  portfelem na 
nazwisko Pletroń Irena. 
Łaskawego znalazcę pro­
si się o zwrot na adres: 
Lublin. Cicha 3 8. 2C3g

Czy jesteś już członkiem 
T P P R ?

Zgubiono legitymację 
szkolną Nr 392 15 wyda­
ną  przez Technikum  
Handlowe, na nazwisko 
Grabińska Zofia, 204g
Zgubiono przepustkę wy 
daną przez Lubelskie Za 
kłady Mięsne na nazwi­
sko Baran Marian. 207g

Zgubiono kartę m eldun­
kową wydaną przez Prę. 
zydium G m innej Rady 
Narodowej Piaski, na na­
zwisko Jędrzejak Edward 

199g

Zgubiono pokwitowanie 
złożonych dokum entów 
na otrzym anie dowodu 
osobistego na nazwisko 
Szostak Tadeusz. 200g

Zgubiono dwa dowody 
tożsamości koni. Nazwi­
sko posiadacza Kot An­
toni, zam. wieś B rz e z i  nz- 
kl. 202g

Zgubiono kart? m eldun­
kową wydaną przez Pre. 
zydlom GmlAnej Rady 
Narodowel Jastków. na 
nazwisko Dudek Jan

0̂3g
Zgnhiono kartę m eldun­
kową wydaną przez Pre. 
zydium Miejskiej Rady 
Narodowej Lublin, na 
nazwisko podstęuskt
Adam. I97g
Zgubiono legitymację 
Związku Nauczycielstwa 
Polskiego na nazwisko 
Komsta Maria. 210g

Z g u b i o n o  kartę m eldun­
kową wydaną przez Pre. 
zydium Gminnej Rady 
Narodowej Zemborzyce, 
na nazwisko Kuberki 
Franciszek 209g
Zgubiono kartę m eldun­
kową wydaną przez Pre. 
zydium Gminnej Rady 
Narodowej Kamień na 
nazwisko Mazur Maria. 

__ ____  2l2g
Zgubiono pokwitowanie 
złożonych dokumentów 
na  otrzymanie dowodu 
osobistego na nazwisko 
Wosia k Stanisława 213g

Zgubiono kartę m eldun­
kową wydaną przez Pre­
zydium Gminnej Rady 
Narodowej w Falenlcy 
na nazwisłco Gozdalska 
Marla. 214g
Zgubiono dowód kolejo. 
wy Nr 247841 wydany 
przez DOKP Lublin, o- 
raz 3 bilety kolejowe na 
nazwisko Waligórski A. 
dam. 219g
Zgubiono legitym ację Nr 
144046 Zw. Żaw. na  n a ­
zwisko Basara> Fran cisz 
ka. 223g

Zgubiono kartę m eldun­
kową wydaną przez Pre 
zydium Gminnej Rady 
Narodowej Konopnica 
pokwitowanie na dowód 
osobisty kartę re-estra- 
cytną wydana przez Wy 
dział Finansowy Lublin, 
kartę rzemieślniczą, tegi 
tym aclę Z w . Za w . leirl- 
t,vmację TPPR, Karasiń­
ski Bronisław 221g

Zgubiono pokwitowanie 
złożonych dokumentów 
na otrzym anie dowodu 
osobistego na nazwisko 
Ma>ek Józef 222g

Zgubiono świadectwo u- 
kończenla 5 klasy Szko­
ły Podstawowej w Moty 
czu na nazwisko Kańczu 
srowskl Jan . 224g

Na trasie 
wieckl

Ostrów Mazo- 
Warszawa — 

Bełtz zgubiono torbę po 
Iową z zawartością 2 
kart meldunkowych na 
nazwisko Łaszkiewicz Jó 
zef i Krystyna oraz in ­
ne dokum enty Znalazcę 
prosi się zwrócić doku­
m enty. Lublin, Łopaciń 
skiego 3/16. 215g

Zgubiono legitymację 
służbową Nr 98424 wyda 
ną przez Spółdzielnię 
„Współpraca**. Depta Jan  

216g

KUPNO - SPRZEDA*

Sprzedam dom jednoro­
dzinny. cena przystępna. 
Wiadomość: Lublin. Pod 
laska 28 203g

ROŻNE

Doktorom: Zakryslowl,
C/arskiomu. Kryńskie­
mu. Rakowi. Oleksemu, 
Zapędowskiemu. Nako- 
nlec7nej, Chodnlkiewiczo 
wi. Kllszczowi oraz sio­
strom i personelowi 
Państwowego Szpitala 
Klinicznego za troskliwą 
opiekę mojej córki w cza 
sle choroby składam ser_ 
deczne oodziękowanie 
Miluśka Helena, 211g

Doktorowi Matras Ana­
stazji składam serdeczne 
podziękowanie za tra fn ą  
diagnozę 1 leczenie Sło­
wik Adam. 220g
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